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1. Cudownie jest  
 

Czuję w oddechu miłość do życia. 

Gdyby zrobić go widzialnym, byłby kolorowym dymem. 

Podmuch śmiechu ułożyłby go w tęczę. 

I postawił jego końce w naszych duszach. 

 

Widzę w każdym nasionku szansę na życie. 

Drzewa nimi obsypane mogą być porankiem nowego lasu, 

W którym ktoś skradnie komuś pocałunek 

I podaruje w zamian swoje serce. 

 

Słyszę rękę artysty w szeleście traw. 

Gdyby ludzkie uszy nie były kalekie, 

Emocje przeżyłyby degustację subtelnych wrażeń 

W pozornej ciszy za miejskim gwarem. 

 

Nie przejmuję się jesiennym wiatrem, 

Przelatującym we włosach, jak ptaki nad głową. 

Skoro jest im towarzyszem i drogowskazem, 

Ja na ziemi nie będę na niego zły. 

 

Degustuję się pełnią księżyca. 

W jego morzach nigdy nie stanę. 

Mogę jednak poświęcić godzinę nocy, 

By patrzeć na niego i potem o tym śnić. 

 

Dotykam swoim życiem cztery pory roku, 

Układające się w kolejny przeżyty rok. 

Nic tak dobrze nie ukazuje nadziei, 

Jak świeży wiosenny pąk na odmrożonej gałęzi. 



2 
 

 
2. Kawaleria słowa 
 

Wahadłowym ruchem, 

Jakby wiatr nucił mu kołysankę 

Spada wolno w dół czarne pióro. 

 

Jest jesień, złoty deszcz wszystkich zachwyca. 

Nikogo nie interesuje jego lot. 

Nikogo nie interesuje skąd się wzięło. 

 

Spadnie gdzieś w stos liści, 

Albo zanurzy się w chłodnej wodzie. 

Nikt tu po nim nie zapłacze. 

Nie pochylą się nad nim myśli. 

 

Ostatnie podrygi na wietrze. 

Ostatni widok nim znikło. 

W wirze codzienności. 

 

To nie słodka jak pocałunek tajemnica. 

To gorzka jak rozstanie prawda. 

Czarnego pióra z nieba. 

Pióra leżącego na ziemi. 

 

Zimowy czas 

Przykrył świat śniegową kołdrą, 

Kryjąc w bieli pióro ciemne jak noc. 

 

Gdzieś w mroźnym powietrzu słuchać trzask. 

Gałęzie to czy zgrabiałe z mrozu palce?  

Kto jednak byłby tu o tej porze? 

 

Wędrowiec przesuwa się wśród drzew, 
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Stąpając lekko na powierzchni śniegu. 

Ramiona ma bardzo podobne do ptasich skrzydeł, 

Włosy oblepione zbieranym przez pszczoły pyłem. 

 

Piękne, młode oblicze. 

Na policzku tylko szwy ma z babiego lata, 

Pamiątkę służby, której był wierny. 

 

Anioł stróż szukający pióra, 

Którym spisywał kolejny dzień swojego człowieka. 

Zmarznięte palce przeszukują śnieg, 

Wytrwale i z nadzieją znalezienia zguby. 

 

To nie słodka jak pocałunek tajemnica. 

To gorzka jak rozstanie prawda. 

Czarnego pióra z nieba. 

Pióra leżącego gdzieś w śniegu. 

 

Podnosi wzrok na horyzont, 

Za linią drzew jest jego grób. 

Pójdzie tam pieszo, nim spotka go znów. 

 

Lecz wpierw musi jeszcze raz schylić plecy. 

Raz kolejny poczuć chłód zimy w palcach, 

Szukając cennej zguby. 

 

Gdzieś w śniegu jest czarne pióro, 

Gdzieś w niebie jest dusza człowieka, 

Czekająca na kronikę swojego życia. 
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Smutny anioł, brodząc w śniegu, 

Rozpamiętuje jak stracił z dłoni pióro, 

Usłyszawszy o śmierci tego, 

Którego spuścił z oka na ułamek sekundy. 

 

Kawaleria szczerego słowa z kroniki 

Miała wprowadzić za bramę duszę,  

Która uczciwym życiem zasłużyła. 

 

Lecz nie ma ostatnich słów, kronika nie skończona. 

Kawaleria bez jeźdźca, jeździec po kolana w śniegu, 

Szukając pióra czarnego jak rozpacz. 
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3. Mieszkańcy Ziemi 
 

Wszyscy bez wyjątku jesteśmy mieszkańcami tej Ziemi. 

Stąpamy po tych samych piaskach, kamieniach i zieleni. 

Od Mount Everestu szczytów po Morza Martwego brzegi. 

Od upału nieznośnego aż po lodowate śniegi. 

Przez taflę rzek i jezior słodkich i oceanów słonych 

Po ciemną głębie Challengera; świat życiem jest natchniony. 

Pod jednym wspólnym niebem na miliardy gwiazd spoglądają  

Oczy miliardów, co tym samym powietrzem oddychają. 

I od dnia swoich narodzin do chwili śmierci nastania 

Jedna atmosfera nas stale przed kosmosem osłania. 

Pospolite mrówki, co pracują na kolonii dobro. 

I najrzadsze okazy, jak piękny niepylak apollo. 

Polnik, co z ssaków do roli matki najszybciej dorasta 

I wróbel co odważnie zasiedlił w wielu państwach miasta. 

Płomykówka cichym lotem przecinająca czerń nocy.  

Na szczycie dachu śpiewający kopciuszek wiecznie bosy. 

Ponad wszystko inne ceniący prywatność swoją wodnik. 

Pierwiosnek i piecuszek z wyglądu jak bracia podobni. 

Składająca swoją ikrę do muszli małży różanka. 

Pokazująca przepiękne akrobacje świtezianka. 

Popielica, która jest wyjątkowo wytrwałym śpiochem 

I pewien malutki strąkowiec, co związał życie z grochem. 

Wilcza wataha biegnąca niestrudzenie za jeleniem 

I ścigany jeleń, co biegnie po swoje ocalenie. 

Dzięcioł czarny stukający głośno w twardą korę dziobem. 

Batalion co wprowadził na moczary taneczną modę. 

Dzierzba srokosz, jak w średniowieczu na pal nabijająca. 

Gniewosz plamisty ogrzewający się w promieniach słońca. 

Morza traw, kwiatów poczciwych i pokrzyw parzących skórę.  

Rzędy drzew sędziwych ciągnących się wzdłuż alejek sznurem. 

Paprocie cieniolubne sterczące niczym pióropusze. 
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Wrzos, irys, bodziszek i rozmaryn — odporne na suszę. 

Lilia biała od wieków czystości symbolem będąca. 

Bluszcz oplatający inne rośliny w zielonych pnączach. 

Karakal — specjalista polowań na ptactwo wszelakie. 

Efa piaskowa wędrująca przez pustynię zygzakiem. 

Lotopałanka szybująca między koronami drzew. 

Wampir z lasów amazońskich mający apetyt na krew. 

Potężny goryl z upływem lat siwiejący na grzbiecie. 

Słoń afrykański, co na swych nogach nieraz sześć ton niesie. 

Trogopany w piórach mieniących się barwami jak tęcza. 

Chodzący spokojnym brzegiem morza niepozorny łęczarz. 

Łowiąca ryby pod parasolem skrzydeł czapla czarna. 

Lecąca gromada papużek falistych bardzo gwarna. 

Himalaiści wytrwali — na przykład rogaty takin. 

Kolonie termitów zawsze w wieżowcach nie byle jakich. 

Tukotuko podgryzający pod ziemią bulwy roślin. 

Ratel — lubiący dobierać się do miodu wielki złośnik. 

Kaszaloty od głębinowych walk na skórze pocięte. 

Ośmiornice mogące chwalić się własnym atramentem. 

Będący żywą szafą grającą — lirogon wspaniały 

I setki gatunków do tej pory jeszcze nie poznanych. 

Do roli mieszkańca Ziemi każde stworzenie się łapie. 

Oby nie zapomniał tylko tego homo sapiens sapiens. 

 


